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Coraz częściej wydarza się, że płatni agenci III mię­
dzynarodówki w połączeniu z mętami społecznemi 
napadają na naszą policję państwową. Cel tych napa­
dów jest wyraźny; podkopać fundamenty praw orząd­
ności Państw a Polskiego i wywołać nazewnątrz w ra­
żenie, jakoby w Polsce panowało dążenie do rewolucji 
komunistycznej.

W ładze bezpieczeństwa są należycie przygotowane 
do zduszenia i poskromienia akcji wywrotowej. Ale 
społeczeństwo nasze zbyt biernie przygląda się jawnym 
próbom  wywołania zamętu, a naw et pewna część jego 
mimowoli poddaje się sztucznie wzbudzanej panice, nie 
doceniając odporności narodowej na hasła wywrotowe.

Tak być nie powinno! Społeczeństwo musi prze­
łamać swoją bierność, musi moralnie i czynnie prze­
ciwstawić się agitacji wywrotowej! Obowiązku obrony 
przeciw anarchji nie można spychać tylko na Rząd 
i Policję.

W  pierwszych szeregach czynnych sił społecznych 
i narodowych znaleźć się musi Sokolstwo Polskie.

Druhowie! Jeżeli tyle pracowaliśmy nad spręże­
niem naszych mięśni i tężeniem  woli, to nie dlatego, 
aby w walce, jaką wrogowie Państwa wytoczyli społe­
czeństwu polskiemu, być zaciekawionym gapiem.

Wzywamy was przeto, abyście we wszystkich 
wypadkach, kiedy zobaczycie, że W ładzom bezpieczeń­
stwa potrzebna jest w tej walce pomoc czynna, stanęli 
po stronie policji.

Niechaj władze bezpieczeństwa wiedzą, że za 
niemi stoją zwarte masy społeczeństwa, a napastliwa 
czerń niech się dowie, że naród polski łatwo potrafi 
zdusić w zarodku każdą próbę anarchji.

Przewodnictwo Związku  
Tow. Gimn. „Sokół“ w  Polsce.

W arszaw a, dn. 23 kw ie tn ia  1926 r.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

■ i ' '

1. Przypominamy, że w dniu 23 i 24 maja ma się 
zebrać Rada Związkowa w W arszawie; wobec tego 
winny O kręgi zgłosić wcześniej ilość uczestników i za­
wiadomić, czy życzą sobie kwater i jakich.

Również wnioski na Radę winny być zgłoszone 
przed dniem 13 maja b. r.; później nadesłane nie będą 
zupełnie przedstaw ione Radzie.

2. Postanowiono zwołać posiedzenie Zarządu 
Związku na 13 maja b. r. do W arszawy na godz. 10 
rano; porządek dzienny będzie rozesłany do Przew o­
dnictw Dzielnic.

3. Postanowiono zakupić teren, o obszarze 14 ha 
2472 m2, w majętności Kozyrki obok Grodziska, dla 
urządzenia stałego obozu wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego. Do działań prawnych upo­
ważniono dhów Kłosia i Dajkowskiego.

4. Przyjęto do Przew odnictwa Związku nowo 
założone Towarzystwa, a mianowicie:

w Dzielnicy M azowieckiej: Towarzystwo Gimna­
styczne Sokół w Lidzie, z przydziałem do Okręgu 
w Wilnie (uchwała dnia 13.IV 1926).

5. W ykreślono ze Związku na podstawie wniosku 
Przew. Dzielnicy Pomorskiej zamarłe Towarzystwa 
w Marjampolu i Turze, O kręgu V.
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6. Zatwierdzono program i porządek dzienny 
Rady Związkowej, która się ma odbyć dnia 23 i 24 
maja b. r. w W arszawie (Program i porządek dzienny 
ogłoszono w Nr 8 z dn. 15 kwietnia w „Przewodniku 
Gimnastycznym”).

I.r Sprawę poruszoną przez Przewodnictwo Dziel­
nicy Śląskiej, dotyczącą spraw organizacyjnych i s to ­
sunków służbowych między władzami sokolemi, uchwa­
lono omówić na Zarządzie Związku.

8. Omówiono sprawę przygotowań na Zlot w P ra­
dze Czeskiej oraz zaznajomiono się ze sprawozdaniem 
Naczelnika Związku w sprawie ćwiczeń, przygotowy­
wanych przez O kręg  Wileński.

9. W ysłuchano sprawozdania dha Naczelnika 
z Konferencji druhen, delegatek Dzielnic, w sprawie 
ustalenia stroju uroczystego i ćwiczebnego dla druhen. 
O stateczne wnioski będą złożone Zarządowi Związku.

10. Postanowiono* aby istniejące przy Przewo­
dnictwie Związku Komisje, o ile prowadzą specjalne 
rachunki z funduszów, któremi obracają, przedkładały 
Skarbnikowi Związku miesięczne, względnie kwartalne 
zestawienia rachunków.

I I .  W ysłuchano sprawozdania dha M a k s y s i a  
z uczestnictwa w Radzie Dzielnicowej Pomorskiej, 
w dniu 18 kwietnia, i przedstawiony stan sprawy przy­
jęto do wiadomości.

12. W ysłuchano sprawozdania dha M a k s y s i a  
z Rady Dzielnicowej W ielkopolskiej, w dniu 25 kwie­
tnia 1926 r. i posiedzenia Przewodnictwa Dzielnicy, 
w dniu 24 kwietnia 1926. Zadawalający stan sprawy 
w Dzielnicy przyjęto do wiadomości.

13. Sprawozdanie dha T erecha z uczestnictwa 
w Radzie Dzielnicowej Mazowieckiej, w dniu 25 kwiet­
nia 1926, przyjęto do wiadomości.

14. Omówiono szczegółowo obecną sytuację w Pań­
stwie, a w szczególności w W arszawie, i postanowiono 
wydać odezwę do wszystkich druchów (odezwa druko­
wana na początku niniejszego numeru).

15. Do Związkowego W ydziału wych. fizycz. 
i przysp. wojsk, delegow ano dha Maksysia i dhnę 
W alczewską Teod.

16. Omawiano sprawę terenu pod przyszły zlot 
związkowy, i postanowiono poczynić już teraz starania, 
aby uzyskać teren  odpowiedni.

17. Zebraną między członkami Przewodnictwa 
sumę zł 342, wraz z asygnowaną z kasy Przewodnictw a 
kwotą 100 zł, razem 442 zł, złożono na fundusz dla 
wdów i sierot po poległych funkcjonarjuszach Policji 
Państwowej.

18. Zwolniono lub zniżono zaległe składki do 
Związku za rok 1925 lub poprzedni — 5 Gniazdom,

z czego 1 Gniazdo w Dzielnicy Małopolskiej, 2 Gniazda 
w Dzielnicy Pomorskiej i 1 Gniazdo w Dzielnicy K ra­
kowskiej.

19. Uchwalono zmianę komunikatu Nr. 1, w pkt. 
C. lit. b. (Nr 7 Przewód, str. 74), o tyle, że buty 
i sztylpy mogą być także i żółte.

20. W ysłuchano sprawozdania dha M a k s y s i a
0 nadesłanych przez Dzielnice, O kręgi i Gniazda 
rocznych sprawozdaniach z działalności oraz z walnych 
zgromadzeń, a mianowicie:

Sprawozdania rocznego Tow. Gim. w Przemyślu, 
Janow ie i Tarnopolu Dzielnicy Małopolskiej;

Sprawozdania rocznego Tow. Gim. w Krakowie, 
Kalwarji Zebrzydowskiej i Krośnie Dzielnicy K ra­
kowskiej;

Sprawozdania rocznego O kręgu W arszawskiego
1 O kręgu Białostockiego Dzielnicy Mazowieckiej;

Sprawozdanie Rady Okręgow ej w Tczewie Dziel­
nicy Pomorskiej;

Sprawozdania rocznego z działalności Przewodni­
ctwa Dzielnicy Śląskiej, W ielkopolskiej i Pomorskiej.

II. WARUNKI ZWIĄZKOWEGO KURSU  
INSTRUKTORSKIEGO.

1. W iek — skończone lat 19 i nie więcej, jak 35.
2. Przynależność do Sokoła, jednoroczna (o ile 

kandydat przez rok ćwiczył w oddziale młodzieży, 
zalicza mu się ten rok).

3. Cenzus naukowy—przynajmniej 4 klasy szkoły 
średniej z tern udogodnieniem, że w razie gdyby kandy­
dat takim świadectwem wykazać się nie mógł, a odpo­
wiada warunkom wymaganym na kursie, na wniosek 
Naczelnika Dzielnicy, może być na kurs przyjęty.

4. W arunki sprawności fizycznej:
a) Ze zwieszenia przodem, wspieranie wychwy­

tem zamachem na drążku, albo też wspi­
nanie po linie na wysokość 5 metrów bez 
pomocy nóg.

b) Skok w dal z rozbiegu — 4 metry.
c) Skok wzwyż z rozbiegu — 1 metr.
d) Bieg 100 m. — 14 sekund.
e) Rzut granatem  prawą i lewą ręką 50 metrów.

Uwaga: W szystkie warunki muszą być przez kan­
dydata wykonane przy próbie sprawności.

Rozpoczęcie kursu nastąpi w pierwszej połowie 
lipca r. b., o czem nastąpią jeszcze później dokład­
niejsze zawiadomienia, jak również i o szczegółach, 
z nim związanych.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I
STANOW ISKO „NACZELNIKA“ 

W SYSTEMIE PRAC I W ŁADZ SOKOLICH.
Żadne zapew ne stanowisko sokole nie wywołuje 

w dzisiejszej dobie tylu dyskusji, co stanowisko „naczel­
nika”. Dla jednych jest on najwyższą władzą w spra­
wach technicznego przeprow adzenia program u soko­
lego; olśniona idealizmem pracy i poświęcenia, postać 
o podłożu ideowem, dla drugich wogóle on nie istnieje, 
względnie istnieje jedynie mocą uzurpacji władzy. 
W ielka ta  rozbieżność zdań tłumaczy się głównie tern, 
że do Sokoła weszło po wojnie sporo ludzi nowych, bez

żadnej tradycji sokolej, tworzących ideologję Sokoła 
w oderwaniu od przeszłości i zwyczajów Sokoła, 
poprostu mówiąc, według własnego widzimisię. Są to 
umysły młode i niedoświadczone, chcące subjektywną 
wolą zastąpić umiejętność, i osobistym poglądem ruszyć 
z miejsca zobjektywizowane siły i bezładność organi­
zacji sokolej.

Nieraz już pisałem o tem , że nasze siły żywotne, 
spotęgow ane z biegiem czasu do znacznej bezwła­
dności, pomogły nam w najcięższych chwilach wytrwać 
na stanowisku, zwalczyć przeszkody i wyjść z nie­
jednej ciężkiej sytuacji zwycięsko. Nie można dziś
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bez szkody dla Sokoła i bez narażenia się na osła­
bienie naszej instytucji przechodzić do porządku dzien­
nego nad formami, na których Sokół wyrósł do poważ­
nej organizacji, i mocą których ideologja nasza naj­
więcej może nabrała cechy ideału karności organiza­
cyjnej i wzajemnego poświęcania się.

Przypomnijmy sobie, jak Sokół wyglądał w począt­
kach swego istnienia. W yrósł on spontanicznie z żądzy 
oswobodzenia ojczyzny. Pewne grono młodzieży posta­
wiło sobie cel, że przez system atyczne podnoszenie 
fizycznych i etycznych wartości narodu skupi koło 
siebie dostateczną ilość młodych, którzy skutecznie 
pójdą za nim. Dla osiągnięcia tego celu trzeba było 
przedewszystkiem  zaprowadzić nadzwyczajnie spójną 
karność organizacji, trzeba było, aby to grono ludzi 
w tej karności stale się ćwiczyło, aby codziennie naj­
lepszą część swej jaźni, swej woli i swego życia skła­
dało na ofiarę dla ojczyzny. Ponieważ zaś wykonanie 
zamiarów tych leżeć miało nietylko w sferze słów 
i zaklinać, ale głównie miało znaleźć swój wyraz 
w fizycznem wykonaniu całego szeregu czynności, 
ćwiczących przymioty, jakie młodym konspiratorom 
były potrzebne, przeto należało stworzyć instancję, 
która tej pracy byłaby nietylko żywym krzewicielem, 
ale i ścisłym kontrolerem; w której ręce codziennie 
składanoby śluby karności, tężyzny i poddania się 
rozkazom. W ybrano więc z pomiędzy siebie druha, 
najsilniejszego, najtęższego, najgodniejszego zaufania, 
w którego ręce złożenie swego „ja“ przynosiłoby 
zadowolenie i pewność, że skutecznie spełniło się obo­
wiązek wobec jarzmionej podówczas ojczyzny. Tak 
narodził się Naczelnik Sokołów.

Naczelnik był więc najsilniejszym wolą, sercem  
i umysłem przedstawicielem obranego kierunku; jego 
słuchano; jego rozkazom poddaw ano się bezapelacyj­
nie. Tak było też i w Czechach, gdzie Naczelnikiem 
był Tyrsz, najsilniejszy indywidualizm, jaki dotychczas 
Sokolstwo wydało; tak  było długi czas i w Polsce, 
gdzie do najświatlejszych postaci historji naszego Sokol­
stwa należy właśnie szereg naczelników, chociaż powo­
jenni kronikarze ich zasługi około Sokoła jaknajwięcej 
uszczuplićby chcieli *).

Inaczej też być nie mogło. W  zaraniu tworzenia 
się ideologji sokolej, naczelnik był więzią organizacji, 
początkiem  i końcem Sokoła. Sokół nie posiadał 
bowiem wówczas jeszcze spójni przedmiotowych, jakie 
go cementować będą w dobie późniejszej. Pierwotny 
byt Sokoła porównać można do bytu „gromady"; znany 
on jest z historji rozwoju społeczeństw, gdzie spójnią 
grom ady jest bezpośrednie oddziaływanie jednostki 
rozkazodawczej na otoczenie, a w dalszej dopiero 
konsekwencji wzajemne oddziaływanie jednych jedno­
stek  na drugie, jednak zawsze łączonych między sobą 
rozkazem naczelnika. Bytowanie „grom adne” młodego 
Sokoła było równie najwłaściwszą formą tej jędrnej 
organizacji. Gwarantowało ono bezwzględną karność 
członków, pracę i konspirację, szybkość decyzji i wyko­
nania, ześrodkowanych w rękach jednostki rozkazo­
dawczej — naczelnika.

Jednak stosunki polityczne, wśród których pow sta­
wał i utrw alał się Sokół, odrazu wypaczyły prostą 
linję organizacyjną, jaką nakreślili mu jego założyciele. 
Żyliśmy w tedy pod jarzmem zaborców, z któremi nale­
żało się liczyć. W szystkie organizacje podlegały zatw ier­
dzeniu władz i należało przypuszczać, że zaborcze 
władze ówczesne nie zatwierdzą organizacji polsko- 
narodowej, której hasłem jest bezpośredni czyn, a orga­

*) D la  mnie n ie u lega  w ątp liw ości, że n aw et dzisiaj jeszcze , 
gdyby u rząd z ić  p leb iscy t w S okolstw ie , w iększość  S o k o lstw a 
opow iedziałaby  się  za naczeln ik iem  A ntonim  D ursk im , jako za 
najpopu larn ie jszym  Sokołem  polskim .

nizacja na ten czyn swą formą doskonale jest nasta­
wiona. Należało więc dla pokrycia celu wyszukać oby­
watela, wielce szanownego, układnego i politycznego, 
rozporządzającego wpływami i stosunkami, któryby 
równocześnie dostatecznie był bezbarwny, aby mu 
władze zaborcze zawierzyły.

W  znalezieniu takiego, zresztą bardzo zacnego 
obywatela, otrzymał młody Sokół dla swej pracy 
pokrywkę, której nadano z ducha pojęć polsko - spo­
łecznych miano „prezesa". Był on koniecznością chwili 
i stosunków, wówczas panujących, ale zrodził się bez 
istotnej potrzeby wewnętrznej. Dla wielu ziomków 
była to jednak chwila radosna, chwila narodzin pre­
zesa. Mamy bowiem w Polsce sporo ludzi, którzy bez 
prezesa, w czynnej czy biernej formie, nie umieją 
sobie wystawić szczęścia i bytowania na tym padole 
płaczu i słabości ludzkich.

Dla Sokoła jednak było to ciężkie w skutkach 
załamanie się linji organizacyjnej. O bok ludzi młodych, 
żądnych czynu, stanęli ludzie starsi, ostrożni w radzie, 
słabsi zdrowiem, umysły analityczne, którym gorzkie 
nieraz doświadczenie życiowe zamiast zakonspirowa­
nego: „bić albo nie bić“ , podsuwało: „być albo nie być“ , 
mianowicie w partji, przy jakimś lukratywnym interesie, 
w słońcu jakiegoś hofrata albo przy orderach. Nie 
były to najczęściej, dusze z przyrody swego chara­
kteru idealistyczno-rozkazodaw cze. A le w miarę roz­
woju hierarchji wzrastał i duch hierarchji, i pod jego 
wpływem osoby te , o małej często pojemności czynu 
i słabej umiejętności rozkazywania, starały się zapa­
nować nad jednostkami, indywidualnie silniejszemi, co 
im się w dużej mierze udało.

Nie przeczę, że w miarę, jak Sokół ogarniał coraz 
szersze warstwy społeczne i coraz szersze dziedziny 
życia, indywidualny rozkaz i więź osobista znacznie 
stracić musiały na wyłącznem znaczeniu; ich obecność 
mogłaby dziś być nawet czasem zbyteczna, czasem 
zgoła szkodliwa, bo spoidło przedmiotowe, hierarchja 
i statuty występują dziś już na plan pierwszy, ale 
w całej pełni mogłoby to nastąpić dopiero wtedy, kiedy 
nasze Sokolstwo wyszłoby już zupełnie z form byto­
wania „grom adnego" i całkowicie weszło w stadjum 
rządów dem okratycznych.

O tóż Sokół nie wyszedł jeszcze, i mem zdaniem, 
zupełnie nie wyjdzie i nigdy wyjść nie może, z form 
bytowania „grom adnego". Było to  więc wyraźną 
pomyłką, gdy osądzono, że w Sokole można bez reszty 
zastąpić naczelnika prezesem. Zabiegi takie samo życie 
już wprawdzie przekreśliło, ale szkody jakie próba 
takiej „reorganizacji" spowodowała, są nieobliczalne. 
Straciliśmy większość naszej młodzieży, która poszła 
do organizacyj innych.

Pozostając jeszcze na chwilę przy analizie tej próby, 
obawiam się, że wyrażam się może zbyt prymitywnie, 
mówiąc, że chciano zastąpić naczelników prezesami. 
N ależałoby raczej powiedzieć, że chciano Sokołowi 
przywrócić jego pierwotną formę, i przywrócić jedność 
władzy. A le inicjatorzy tej myśli, jako dzieci swego 
czasu, czasu prezesów, prezesów i jeszcze raz preze­
sów, zamiast próbować znieść stanowisko prezesów 
i pozostawić stanowisko naczelnika, próbowali pójść 
drogą odwrotną. W idocznie sądzili, że znajdą w Polsce 
dostateczną ilość ludzi, którzy za ty tu ł prezesa będą 
chcieli wykonywać te  same czynności, jakie dotychczas 
wykonywał naczelnik, t.j . bawić się z dorosłem , gimna­
stykować z młodzieżą, przodować młodzi siłą i odwagą, 
jednem  słowem, być fizycznym i duchowym przodow­
nikiem tych młodych rzesz, dla których Sokół prze­
dewszystkiem był stworzony. Bo być w Sokole 
prezesem - naczelnikiem, czcigodnym obywatelem, sta­
tecznym  filarem społecznym, mądrym, w radzie i bo­
gatym  w środki m aterjalne,— a nie ćwiczyć na ćwiczn
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i na boisku, to  chybaby można w Sokole, którego 
członkowie statutow o musieliby skończyć conajmniej 
lat 50.

Tymczasem w Sokole jest inaczej; ani nie należą 
do niego sami starcy; ani naw et niema bardzo wybita 
nej tendencji, aby starców protegow ać, a młodych 
utrącać; ani działalność Sokoła nie zamyka się w samej 
pracy ogólno - bywatelskiej. Do Sokoła należą i starzy 
i młodzi, a podstawową pracą Sokoła jest gimnastyka. 
Rozpiętość, wieku naszych członków (od 10 roku życia 
do wieku sędziwego) jest bardzo znaczna, członkowie 
naszej organizacji wybitnie różnią się między sobą 
cechami charakteru, wyrobieniem osobistem i stano­
wiskiem społecznem. Każdemu trzeba oddać, co jego, 
bo każdy, wiek ma swoje własne dążenia, właściwą 
sobie m etodę myślenia, odrębny sposób działania.

Pozostawiając więc „naszych zasłużonych" na ubo­
czu, i na uboczu ich symbol władzy „prezesa", śmiem 
twierdzić, że Sokół, obejmujący młpdzież od lat 10 do 
lat... — nie wiem, kiedy się w młodem ciele kończy 
dusza - młoda — że właśnie Sokół dla tych młodych 
powinien zachować formę „bytowania grom adnego". 
Tych wszystkich młodych należy duchowo złączyć 
rozkazem osobistym, rozkazem naczelnika.

O  ile bowiem rozkazywać starszym jest znacznie 
trudniej i rozkazywać należy znacznie oględniej, to 
młodym nietylko można rozkazywać, ale i rozkazywać 
koniecznie trzeba. Tym rozkazem właśnie szczepimy 
w młode pokplenie miłość i przywiązanie do Sokoła, 
tym rozkazem uczymy ich nietylko słuchać, ale 
i samemu później rozkazywać. I jeżeli dzisiaj na naczel­
nych stanowiskach Sokoła mamy tylu druhów, którzy 
rozkazywać nie umieją, których rozkazy nigdy nie 
trafiają do przekonania podwładnych, to przyczynę 
tego widzę przedewszystkiem w tem, że ci druhowie 
w swej młodości nie nauczyli się słuchać rozkazów 
swego naczelnika.

Rozkazywać młodzieży z tytułu dobrowolnego jej 
posłuchu może jednak tylko jednostka podobna jej 
fizycznie i zbliżona duchowo. Musi to  być druh z gene­
racji młodych. Musi on posiadać przymioty, imponu­
jące młodzieży. Musi on być fizycznie silny, zdecy­
dowany, energiczny, obdarzony siłą rozkazodawczą. 
Musi on być idealistą, bo idealizm to składowa część 
charakteru młodzieńca, to  gleba na której wspaniale 
kiełkują ziarna, siane na ćwiczni sokolej. Nie może 
to . być żaden, choćby najczcigodniejszy, najuczeńszy, 
starszy pan, którego młodzież tak dobrze zna z tych 
wszelkich lekcyj łaciny i greki lub z winta u papy. 
Naczelnik musi to  być indywidualność, która swemi 
m łodzieńczo-fizycznemi i idealistyczno-m oralnem i walo­
rami łatwo umie u młodych znaleźć posłuch i zyskać 
młodych tych dusz szacunek i przywiązanie. Sądzę, 
że prezes, którego cenne przymioty w zupełnie innym 
leżą kierunku i w innej sferze działania, tą uległość 
i to poddanie się i to  przywiązanie niezawsze 
zdobędzie równie łatwo, równie bezpośrednio i równie 
serdecznie. Powaga, jaką się prezes cieszy w Sokol­
stwie, jest raczej funkcją pochodną hierarchji jako 
takiej, jest wynikiem warunków i czynności, o których 
młody Sokół wie raczej ze słyszenia. Pow aga zaś 
Naczelnika Sokoła oparta jest na bezpośredniem  oddzia­
ływaniu człowieka na człowieka.

A by jednak ta  władza nad duszami posiadła 
i widoczne formy zewnętrzne, aby jego rozkazodawstwo 
posiadło znamiona prawa formalnego i nie budziło 
u formalistów pow ątpiew ać i zastrzeżeń, należy stano­
wisko naczelnika w organizacji jasno uwypuklić i utrwalić 
organizacyjnie. O sobiste przymioty naczelnika muszą 
więc być potęgowane przez nadanie mu wybitnego 
stanowiska w organizacji. Musi on otrzymać pełnię 
władzy wykonawczej w dziedzinie technicznego prze­

prowadzenia prac sokolich, jemu organizacyjnie odda­
nych,, i musi tej władzy otrzymać widoczne oznaki. 
O rganizacja musi jego energję podtrzymywać; budzić 
w nim inicjatywę i nadawać mu pewność siebie. T.ylko 
wtedy będziemy mieli w nim gorliwego i skutecznego 
agitatora i propagatora idei sokolej, krzewiciela miłości 
dla Sokoła, ideał dusz młodych.

Organizacyjnie ściśle ujęty ten urząd nie mógłby 
też nigdy budzić tej obawy, jaką dziś gdzienie­
gdzie wywołuje, mianowicie, że jestto  urząd konku­
rencyjny z prezesem. Mówiłem juź wyżej, że kie­
runki działania prezesa i naczelnika są zupełnie różne, 
że nigdy nie mogą się krzyżować, bo idą równolegle, 
choć każdy w innej sferze działania, i podobne obawy 
możnaby wysnuwać, raczej z tytułu dzisiejszej nie­
jasności organizacyjnej, niż wychodząc z formuły jed­
ności władzy.

Trzeba sobie bowiem dobrze uświadomić założe­
nie i skutek m etod pracy społecznej. Teoretycznej 
formule jedności władzy można w pracy społecznej 
przyznać praw o istnienia jedynie formalne, tak  jak 
nauka ścisła szuka jednego jedynego wzoru formal­
nego dla jednolitego ujęcia wszystkich zjawisk świata. 
Tymczasem poza taką formułą, której struktura jest 
zupełnie prosta, posługujemy się dla użytku, że tak 
powiem, codziennego, tysiącami wzorów bezpośred­
nich, formalnie mniej prostych, lecz dających rozwią­
zania prostsze.

1 my Sokoli, dopokąd obracam y się w takich 
właśnie warunkach, w jakich żyjemy, musimy liczyć 
się z realnemi warunkami naszego bytowania, musimy 
realnie liczyć się z tem, że w naszej organizacji jest 
sporo młodzieży, że ta  młodzież być musi, inaczej nasza 
organizacja zam arłaby;, że tej młodzieży podwójny 
nelson lub kołowrót olbrzymi, dobrze pokazany przez 
naczelnika, więcej imponuje, niż najwspanialszy odczyt 
ideowca - teoretyka; że tak zawsze było i tak  zawsze 
będzie, bo to  jest prawo natury istnienia fizjologicz­
nego człowieka; że wyładowanie swej energji fizycz­
nej w ćwiczeniach sokolich jest właśnie tem  psycho- 
logicznem spoidłem, które nie na chwilę, a na całe 
życie cementuje dusze młodzieży z organizacją Sokolą.

Nie będę się na tem miejscu zastanawiał nad tem, 
czy dla uzdrowienia stosunków w Sokole, które prze­
cież dziś nie są najlepsze, nie należałoby zacząć od 
początku, i nie zbudować Sokoła od nowa,, od  tych 
początków, kiedy fundamentem i celem organizacji był 
czyn i tylko czyn. Możebyśmy w tedy stracili dużo 
balastu, życie nasze hamującego, możebyśmy oczyścili 
naszą ideologję od zbytku frazeologji, której, ona 
z natury swej nie cierpi i pod której ciężarem Sokół 
zamrzeć może. A le jest to dziś dla mnie myśl odle­
glejsza.

Dziś chciałbym jedynie dać wyraz memu przeko­
naniu, że, aby odświeżyć życie Sokole, należy przy­
wrócić Sokołowi naczelnika, nie tego naczelnika z tytułu, 
anemiczną jednostkę organizacyjną, którą się trzyma 
na pokaz świąteczny, ale naczelnika, wyposażonego 
pełnią władzy kierowniczej, statutem  ustalonej i zaj­
mującego w naszej organizacji miejsce poczetne. Takie 
tylko bowiem stanowisko jego w Sokolstwie da nam 
możność przyciągnięcia na naczelników ludzi poważ­
nych, pełnowartościowych, którzy poza wiedzą fachową 
będą nietylko chcieli, ale i umieli być gorącymi krze­
wicielami idei sokolej, będą posiadali nietylko umie­
jętność, ale i środki działania. Możemy w tedy żądać 
od niego i poświęcenia i entuzjazmu, tego najskutecz­
niejszego środka w pracy ideowej, bo płacimy mu walo­
rami współmiernemi, wartościami z dziedziny Ducha.

Tego entuzjazmu zaś zgoła oczekiwać nie można 
od naczelnika, któremu stale daje się do zrozumienia, 
że jest piątem koła u woza.
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Entuzjazm Sokoli podnieść należy, i dlatego 
żądamy, aby naczelnik zajął w Sokole dawne, wybitne 
miejsce. Inaczej Sokół zamrze, jak amen w pacierzu l).

Czesław Kłoś.

‘) Ju ż  dzisiaj m ożna w O k rę g u  W arszaw sk im  i innych, 
g dz ie  stanow isko  naczeln ika  należy do po jęć  organ izacy jn ie  zupeł­
nie m glistych , zauw ażyć zas tra sza jący  u p ad ek  g im nastyk i i życia 
sokolego.

Druhu, pamiętaj, że Przewodnik Gimnastyczny 
„Sokół“ jest organem całego Sokolstwa w Europie 
i Ameryce. Z niego dowiesz się o wszystkich prze­
jawach życia sokolego! W ięc staraj się swój organ 
rozpowszechniać i zyskiwać prenumeratorów!

Z B I B L J  O G R A F J I
Sokołske  L isty .  Czasopis Serbskeho Sokolstwa, 

w Budyszinje, W udawa Łuż. Serbski Sokolski Zwiazk. 
Letnik 2, 1926.

A dres Redakcji: Budysin - Bautzen, Lauengraben 2, 
II (Domowina); A dres Adm inistracji: Budysin— Bautzen, 
Lauengraben 4, G. Ianak.

Prenum erata roczna -złotych 6 (sześć).
Czasopismo powyższe jest ściśle poświęcone spra­

wom sokolim, technicznym  zarówno, jak i ideowym. 
Historja Sokoła serbskiego (łużyckiego, naturalnie); 
opis ćwiczeń ilustrowany; gry i zabawy; kronika ze 
świata sokolskiego (w tern— Sokolstwo Polskie i dane
0 przyszłym tegorocznym  zlocie w Pradze Czeskiej)
1 t. d., to  wszystko zgoła, co Sokolstwu potrzebne, 
a czego żadna, nawet niemiecka cenzura skreślić nie 
może i za co nie pociągnie do odpowiedzialności poli­
tycznej, choć niewątpliwie miałaby ochotę, bo ruch 
sokoli na Łużycach, utwierdzający słowiańskość tego 
kraju, jest niewątpliwie ruchem  bardzo niemiłym dla 
Niemiec, które uznały za zdradę stanu wysłanie do 
Genewy na zjazd mniejszości narodowych delegacji 
łużyckiej.

W  ostatnich czasach utworzyli Łużyczanie „Serb­
ską Radę ludow ą“, która wywołała wielkie napaści ze 
strony niemieckiej, mimo, że Łużyczanie stoją na grun­
cie państwowości niemieckiej, żądając dla siebie tylko

autonomji kulturalnej i praw do nauki języka ojczy­
stego. W  odpowiedzi Niemcy zabierają się do zna­
nych nam dobrze m etod zgermanizowania tego pobra­
tymczego nam, najmniejszego szczepu słowiańskifego. 
Dopomaga im to, że rozporządzają wielkiemi środkami 
finansowemi, jakich brak pobratymcom naszym.

„Sokołske Listy" obok „Serbskich Nowin" są dla 
Łużyczan środkiem obrony, i tu, nawiasem mówiąc, 
leży dla wszystkich naszych druhów możność okaza­
nia legalnej pomocy druhom łużyckim, przez zaprenu­
merowanie „Sokolskich Listów" i podtrzymanie w ten 
sposób tego filaru narodowej organizacji łużyckiej. 
Gorąco wzywamy do tego druhów! My bowiem, k tó ­
rzy sami przeszliśmy ucisk niemiecki, powinniśmy dopo­
móc naszym pobratymcom, aby ich dzieci nie zaznały 
łużyckiej W rześni, której rocznicę będziemy obcho­
dzili wkrótce.

„W ychowanie F izyczn e“ , kwartalnik, poświęcony 
higjenie szkolnej i kształceniu cielesnemu w domu, 
szkole, armji, i stowarzyszeniach, red. nacz. Prof. Uniw. 
E. Piasecki, Poznań 3, Chełmońskiego 20. Opuścił 
prasę nr 2, rocznika VII, który zawiera między innemi 
artykuły prof. Uniw. Ciechanowskiego i Piaseckiego, 
drów Dybowskiego i Missiuro, M. Giermanówny, ppłk. 
Sikorskiego, kpt. Barana, dalej oceny 15 nowych ksią­
żek polskich i obcych, streszczenia, sprawozdania

8) B. Ż A R N O W IE C K I.

ROK 1975.
PO W IEŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y .

(c iąg  dalszy).

Jurek był mężem pani Dziuni.
— O tóż Ela ma psa, który na sygnał idzie za 

białą kresą do najbliższego schronu i sam prosi kogoś, 
aby mu założył maskę. Ela daje psu za to zawsze dwa 
ciastka. A le niech pan nikomu nie mówi, — obejrzała 
się lękliwie, — bo teraz ciastek nie wolno jeść. Chleb 
i chleb... Ale, prawda, o czem mówiłam? — O  tych 
bombach, co upadły przed naszemi oknami i obok 
tego  pana z żółtemi wąsami. I proszę pana, ani tro ­
szeczkę dymu się do nas nie dostało. A le to  dzięki 
Jurkowi, bo on powiedział i napisał, jak wszystko 
uszczelnić. C ppraw da dziadunio kazał na te gumowe 
wstążki nakleić jeszcze płótno i papier. Pewnie, że 
przez to wszystko razem, to  nic nie przejdzie. Ani 
dym, ani gaz!

M arysia też nie wiedziała o napadzie. Pan wie 
jaka ona gruba. Nie wie pan?! — Pan jej dawno’ nie 
widział. Teraz się roztyła.

Kapitan nie przypominał sobie, czy wogóle kiedy­
kolwiek widział Marysię, lecz uśmiechając się grzecznie

potakiwał głową. Było mu wszystko jedno czy 
widział, czy też nie widział grubej dziewoi. O tóż 
Marysia szła ze sklepu i jak zobaczyła dym, to tak 
jej ręce drżały ze strachu, że nie mogła sobie sama 
maski założyć. Jakiś łobuz jej pomógł, a przytem dał 
takiego klapsa, że Marysia ma znak, całą rękę na p le­
cach. Śmieją się z niej wszyscy w domu. Ale, prawda 
nie wszyscy, bo jak jej narzeczony, jest gdzieś w cięż­
kich czołgach, przyszedł i zobaczył ślad tej ręki, to 
kręcił głową i miał minę bardziej ponurą jak zwykle. 
A  Marysia beczała. Dzisiaj już się uspokoiła.

Stanęli przed domem, gdzie mieszkała pani Dziunia.
— Nie zajdzie pan do nas?  — D la c z e g o ? — Jaka 

szkoda. Pan dzisiaj wyjeżdża. Ach, szkoda! Proszę 
w takim razie nie omieszkać zajść do nas przy naj­
bliższym pobycie w W arszawie.

Do widzenia! Do widzenia!... Proszę pozdrowić 
wszystkich znajomych.

O biad jadł Dersław u Grzymskiego, który miesz­
kał z ojcem. Stary aptekarz wileński, wypromowawszy 
syna na dyplomatę, rzucił swój w arsztat pracy, aptekę, 
„pod Łabędziem " na O strobram skiej, w której z prosz­
ków naskrobał, a z mikstur natarł spory grosz i wziął 
się za większe przedsiębiorstwa. O becnie był współ­
właścicielem jednej z wielkich fabryk, największej 
w Polsce fabryki masek przeciwgazowych, mających 
szeroki zbyt w kraju i zagranicą.
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z tow arzystw , insty tucyj i zjazdów , z ruchu  ćw iczeb­
nego , ustaw y, rozporządzen ia  i przepisy, no ta tk i b ib lio ­
graficzne, na m ów nicy, kronika.

Zabieraliśm y już n ieraz głos, po lecając  „W ycho­
w anie fizyczne" ogółow i. N ależy bow iem  utrzym yw ać 
zw iązek z ruchem  um ysłow ym  w dziedzinie w ycho­
w ania fizycznego, a takiem  naw iązaniem  do teg o  ruchu 
je s t „W ychow anie fizyczne", o rgan  m iędzy innem i 
i S okolstw a, co się w yraziło  rok  tem u (w kw ietniu 
1925) w uchw ale P rzew odn ic tw a Związku.

P rzew odnictw o  w ow ej uchw ale 1) zaleca p ren u ­
m erow ać „W ych . Fiz." przynajm niej D zielnicow ym , 
O kręgow ym  i G niazdow ym  ^O^yoziałom ^X^ychowania 
F izycznego (gronom  nauczycielskim ) i 2) poruszać 
w „W ych. Fiz." zasadnicze zagadnien ia  z zakresu 
w ychow ania fizycznego (Przew . Gimn. R ok XLII, N r 4, 
str. 70).

M a r y n o w s k i  Z d z is ła w ,  p o ru czn ik .  W s k a z ó w k i  do  
w y s z k o le n ia  w  obronie  p r ze c iw c h e m ic zn e j .  W y d aw ­
nictw o szkoły  gazow ej. W arszaw a 1926.

K ierow nik ćw iczeń chem icznych w szkole  gazo­

wej porucznik  M arynow ski og łosił b ard zo  poży teczne  
„w skazów ki do w yszkolenia w obron ie  p rzec iw che­
m icznej” . Są one rezu lta tem  k ilko letn iego  dośw iad­
czenia w szkole gazow ej. Z apoznanie  się z niemi jest 
n iezbędne d la  k ażdego  obyw ate la  i pow inno się zna­
leźć w b ib ljo teczce  k ażd eg o  G niazda.

Ć w iczenia chem iczne obejm ują: a) z m askam i
g a z o w e m i .  1) O c e n ę  w ielkości głów , w ydanie 
i dostosow anie . 2) N orm alne noszenie. 3) P ogo tow ie  
gazow e. 4) S ygnał „G a z ” . 5) M askę zdejm . 6) M askę 
przesusz. 7) P ogo tow ie  gazow e skończone. 10) Bojowo 
m askę złóż. 11) Pochłan iacz w ykręć. 12) Zmiana 
pochłan iacza. 13) O b ro n a  sam ym  pochłaniaczem . 
14) Spraw dzan ie  m asek.

N astęp n ie  ćw iczenia z aparatam i tlenow em i, z m as­
kami końskiem i i dla psów , oraz z ubraniam i ochron- 
nemi i środkam i dezynfekcyjnem i; noszenie  ubrań  i ro z ­
sypyw anie środków  o dkażających , oraz oczyszczanie 
zagazow anych  m aterja łów  i ścian.

K rótki w ykaz treśc i d o sta teczn ie  ilustruje w agę 
ćw iczeń, om aw ianych prostym  i jasnym  językiem  w b ro ­
szurze.

ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA W OJSKOW EGO

KONIECZNOŚĆ ZAPOZNANIA SIĘ 
Z O B R O N Ą  PRZECIWGAZOWĄ.
W ojna św iatow a dała p rześw iadczen ie  i pew ność, 

źe w przyszłej w ojnie ty ł nie będzie  istn iał dla pew ­
nych  rodzajów  broni n ieprzyjacielskiej.

Będzie osłon iony  p rzed  działaniem  ognia  p iech o ty  
i kaw alerji, g łębszy  ty ł (arm aty  niosą już do 120 km) 
p rzed  ogniem  arty lerji, lecz żad n a  część kraju nie jest 
osłon ię ta  p rzed  działaniem  lo tn ictw a i zw iązanego 
z nim n ieodłącznie a taku  gazow ego.

Sam olo ty  now ej konstrukcji zab iera ją  kilka ton

pocisków , a dyw izje lo tnicze niosą je ze sobą  setkam i 
ton . 3 — 4 godziny trzeba , ażeby p rzelecieć sam olo­
tem  przez Po lskę  z zachodu  na w schód  czyli, w łaści­
wie, d la  lo tn ictw a n ieprzy jacielsk iego  działającego  
przeciw  nam  tyłu  nie posiadam y. K ażde w ojew ódz­
tw o, pow iat i gm ina w m niejszym  lub w iększym  s to p ­
niu są zagrożone.

Myśl p odobna  w ydaje się nieledw ie dziw na, gdyż 
do tychczas pojęcie  w ojny p rzez ty siące  la t w iązało się 
z pojęciem  obrony  gran ic , tym czasem  teraz , gdy  cz ło ­
w iek zapanow ał nad żyw iołem  pow ietrza, trz e b a  się 
b ronić  przeciw  nieprzyjacielow i na każdym  m iejscu.

G roza idącej w ojny napędza ła  akcjonarjuszom  
w szelkiego rodzaju  fab ryk  chem icznych  zło to  do o tw ar­
ty c h  kieszeni.

O b iad  odby ł się w m ałym  gronie, gdzie oprócz 
zap roszonego  D ersław a znalazły  się przy  sto le  dwie 
n iebrzydk ie  i n iesta re  panie, da lek ie  krew ne g o sp o ­
darzy , baw iące p rzejazdem  kilka dni w sto licy . O b iad  
b y ł bardzo  skrom ny, w ina natom iast doskonałe .

—- N ic nie m ożna poradzić . W szystko  w ydają  na 
kartk i — tłom aczy ł s ta ry  G rzym ski. — W ojna  jeszcze 
b y ła  za gó rą  i za lasem  daleko , a już nas w szystkich 
rząd  wziął na ścisłe racje . K to  m ieszka na wsi tem u 
może lepiej, lecz w W arszaw ie należy  mieć ap e ty t 
w m iarę. N iem a obaw y, aby k to  się p rzejad ł. Już 
na jesieni w zbron iono  w szelk iego  wywozu ziem iopło­
dów  w przew idyw aniu  w ojny. N arazie mam y w kraju 
nadm iar zboża. R ząd zapow iedział, że pozw oli na 
sp rzedaż  d op iero  po nadch o d zący ch  żniw ach, gdy  się 
w yjaśni rezu lta t zbiorów . M ówią, że sporo  zboża uległo  
zepsuciu , gdyż kraj nie posiada dosta teczne j ilości 
now oczesnych  e lew atorów . Lecz cóż r o b ić ? — T rudno .

—  T rudno , to  tru d n o , — zaw yrokow ała pani Bina, 
s ta rsza  z dam , m ająca oko ło  trzydziestk i. My na wsi 
tch n ąć  już nie możemy. Z boża  pełno  w zasiekach  i nie 
w olno sp rzedać  zagran icę, a w kraju  n ik t nie chce 
kupow ać. Tym czasem  pieniędzy brak .

—  P rzec ież  rząd dał nam  duże zadatk i, pod  zastaw  
zboża.

— T o nie rozw iązuje spraw y. Zaliczka już się 
w yczerpała , a zboża dużo jeszcze  jest. P rzed staw i­
ciele ro lników  zw racali się do rządu  o pozw olenie na 
w yw óz części leżących  zapasów , lecz odm ów iono im.

— A leż, kuzyneczko, w trąc ił się do rozm ow y 
Zdziś, rząd  musi mieć w ażne pow ody, ażeby  ta k  p o s tą ­
pić. W asze  rozgoryczen ie  n iezupełnie je s t uzasadnione.

—  Jak że  panu  się p o doba  W arszaw a po dłuższem  
niew idzeniu, zagadnęła  D ersław a, p rzysłuchu jącego  się 
w m ilczeniu dyskusji, panna Ela, zło tow łosa b londynka,
0 szafirow ych, w ilgo tnych , w ielkich oczach, obw iedzio­
nych  sinemi pręgam i okólnie.

—  Ja k  mi się p o d o b a ?  D użo ruchu!.. — odpow ie­
dzia ł kap itan . W ięcej niż zazw yczaj. N am yślałem  się 
idąc tu , dlaczego ulica w arszaw ska zm ieniła nagle
1 zasadniczo  swój w yraz. Ja d ą c  w indą dom yśliłem  się, 
że przyczyną jest zbro jny  w ygląd sto licy  —  m asow e 
i w szechobecne przygo tow ania do ob ro n y  chem icznej 
i przeciw lotniczej. W idać , że W arszaw ę d o sta ł w ręce  
k om endan t w ojskow y, k tó ry  z niej w ypruw a żyły, 
i... pow iedzm y łagodn ie , aby nikogo nie urazić, w zm ac­
nia w obyw ate lach  zapał o całość w łasnych , cennych  
d ró g  oddechow ych  i skóry . N a rogach  ulic ogłoszenia, 
og łoszen ia  i ogłoszenia, a na skw erach  pod  osłoną 
drzew , czy m urów arm aty , arm aty  i arm aty .

—  R zeczyw iście. T e  b iałe olbrzym ie k resy  w ska­
zujące najk ró tszą  d rogę  do schronów , w cale nie 
upiększają m iasta. W yznam  szczerze, że sta łe  cho-
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Celem wypraw lotniczych wroga będą przede- 
wszystkiem wielkie skupienia miejskie, gdzie rezultaty 
bombardowania są stokroć groźniejsze, gdyż działają 
na większe masy. D latego też ludność miast i sku­
pień fabrycznych oraz przemysłowych jest w pierw ­
szej mierze zagrożona i musi się bronić.

O brona przeciwgazowa jest wyjątkowo łatwa. 
W ystarczy założyć maskę czy też przesiedzieć w schro­
nie kilka godzin, ażeby się uchronić przed uduszeniem 
czy też zatruciem.

Broń chemiczna, straszna i śm iertelna dla nie­
uzbrojonego, jest nieszkodliwa dla człowieka przygo­
towanego do spotkania z nią. Tymczasem wobec 
pocisku karabinowego czy arm atniego bardzo trudno 
albo wprost niepodobna się ochronić, i często naj­
mocniejszy schron nie wytrzymuje uderzenia kilkuset 
kilogramowych granatów.

Szerzenie idei samoobrony przeciw gazom jest 
koniecznością nie tylko państwową, ale osobistą każ­
dego.

Przyszłą wojnę rozpocznie niewątpliwie szereg 
napadów lotniczych przeciwnika na nasze ośrodki zao­
patrzenia i skupienia rezerw, celem przeszkodzenia 
mobilizacji i koncentracji wojska. Nieprzygotowanie 
ogółu może srodze się zemścić na jednostkach. Zbli­
żamy się do czasów, gdy każdy będzie zmuszony 
posiadać w domu maskę dla ochrony indywidualnej, 
a każdy dom schron dla obrony zbiorowej. Za zanied­
banie każdy sam zapłaci własnem zdrowiem, albo 
życiem.

W  Polsce istnieje towarzystwo przeciwgazowe, 
propagujące ideę przygotowania społeczeństwa dla 
przyszłej walki gazowej, lecz wysiłki tego towarzystwa 
będą znikome, o ile nie zostanie oparte przez rozwi­
jające się coraz silniej organizacje przysposobienia 
wojskowego.

Uważamy za rzecz konieczną zainteresowanie tą  
kw estją ogółu Gniazd przez urządzenie cyklu poga­
danek i praktycznych pokazów. Rozumie się, należy 
ściśle określić zakres tego nauczania, przerabiać wyłącz­

nie rzeczy praktyczne, niezbędne, a unikać szczegó­
łów interesujących specjalistów.

Celem podobnego nauczania powinno być obznaj- 
mienie każdego Sokoła z maską, ze sposobem jej kon­
serwacji i użycia, zachowania się w chmurze gazowej 
i podczas ataku gazowego, czyli zapoznanie z obroną 
samego siebie. N astępnie z obroną zbiorową: co czy­
nić dla uratowania siebie i innych; jak alarm ować; 
jak urządzić schron przeciwgazowy. W reszcie należy 
zapoznać się z ochroną zwierząt.

Podobny krótki program dałby się uskutecznić 
w kilku pokazach praktycznych, gdzie, po dopasow a­
niu masek, m ożnaby uskutecznić podstawowe ćw icze­
nia w nich, jak też przyswoić sobie sposób zachowa­
nia się w chmurze gazowej.

Ćwiczenia podobne możnaby powtarzać co roku, 
ponieważ w tej nowej dziedzinie wojennej, każdy mie­
siąc przynosi duże zmiany, sprzęt się ulepsza; po dru­
gie — rzeczy te, niepraktykow ane system atycznie, ule­
gają zapomnieniu.

W  program ach pracy na rok nadchodzący, nie­
wątpliwie, sprawa obrony przeciwgazowej zostanie już 
szeroko przez odpowiednie organy uwzględnioną.

P. Stelmach.

UWAGI O NASZEJ PRACY  
PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.

Przysposobienie wojskowe w szeregach naszej 
organizacji, zaczyna przybierać na rozmachu. W skazują 
na to  nadsyłane w obecnym czasie do Przewodnictwa 
sprawozdania roczne. Uchwały, rezolucje, dyskusje 
dowodzą, że członkowie nasi, prezesi i Zarządy —  
sprawami przysposobienia wojskowego poważnie zaj­
mować się zaczynają.

*

Treść rzeczowa, po części od nas niezależna, zo­
stała przeważnie nam narzucona przez t. zw. instru­
ktorów wojskowych w poszczególnych jednostkach 
organizacyjnych i, nie posiadając jednolitego podkładu, 
ujętego w pewien program, obowiązujący na obszarze

dzenie z maską do czerpania tlenu, z pudełkiem 
zgęszczonego tlenu, z gumowemi rękawiczkami już mi 
dobrze zbrzydło. Tydzień jestem  w W arszawie i mam 
ochotę uciekać. Nie mówię już o tern, jak człowiek 
potwornie w ygląda w masce. Nie mówię, że w każdej 
gazecie codziennie na czołowej stronicy piszą okro­
pności o skutkach posiadania aużych włosów, że są 
one wspaniałym schronem  dla gazów. Obcięłyśm y 
włosy a la garęonne. Nie wystarcza. Trzeba obciąć 
zupełnie, w tedy dobrze nakłada się maska. D okąd nas 
w iodą? Do czego kobieta dojdzie? Mamy wyrzec 
się kapeluszy, gdyż maska na kapelusz nie wchodzi. 
Dobrze. Nosimy czepki, obcisłe berety, czapki, co kto 
chce. Coś strasznego, — w estchnęła. W ojny nie 
widzimy, a robimy do niej przygotow ania, przew raca­
jące modę i nie modę, i zwyczaj i obyczaj do góry 
nogami. G dyby jeszcze maski miały przynajmniej este­
tyczny wygląd, lecz czy komu na tern zależy?

— Ech, wieśniaczko, wieśniaczko, śmiał się Zdziś 
z biadań kuzyneczki, zapomniałaś dodać o specjalnej 
bieliźnie przeciwiperytowej, przeciwfosgenowej, przeciw- 
chlorowej, jednym słowem przeciw, przeciw i przeciw 
wszystkiemu, w jaką musiałaś się zaopatrzyći o której zale­
tach rozpisują się fabrykanci. Nie biadaj i nie płacz. 
A  gdybyś tak przez kilka miesięcy musiała siedzieć, 
chodzić, ruszać się po zagazowanych po lach? — C o ? !

— Nie jestem  mężczyzną i żołnierzem, który myśli 
o  iperycie, fosgenie. Nad moją wieś, umyślnie codzień

do mnie nie będzie przylatywał nieprzyjaciel i nie 
będzie mi rzucał bomb załzawiających i żrących.

— Nie bój się mała, uspakajał stary Grzymski, 
który był wiceprezesem warszawskiego oddziału ligi 
obrony chemicznej. Funkcję swą pełnił z zapałem i jak  
Zdziś w przystępie dobrego humoru tw ierdził złośliwie, 
z niemałym uszczerbkiem dla jego przyszłej schedy. — 
Nie bój się mała. D jabeł mniej straszny niż go malują. 
Aby zasnuć dymami jadowitemi, jak naprzykład fosge- 
nesem Nową W arszawę, k tóra ma z wszystkiemi prze­
dmieściami około trzysta kilometrów kwadratowych 
(w roku tysiąc dziewięćset dwudziestym piątym — sto 
dwadzieścia kilometrów kwadratowych), ażeby w strzy­
mać w niej ruch i życie na przeciąg dwuch — trzech 
godzin, trzebaby rzucić czterdzieści do sześćdziesięciu 
wagonów fosgenu. W tedy całe miasto będzie okryte 
chmurą. Będziemy siedzieć w schronach. Są one w szę­
dzie. Prawodawstwo nasze przewidziało już przed 
kilkunastu laty wypadek wojny gazowej i postawiło 
jako kardynalny warunek przy wznoszeniu każdego 
domu w m iastach przeznaczenie jednej ubikacji na 
schron uszczelniony, który może pomieścić mieszkań­
ców. W  tych schronach przeczekamy rozejście się 
chmury. Znikną zatrute kwiaty i drzewa, choć cenniej­
sze okazy uzdrowimy, wypłowieją tkaniny w niezaopa- 
trzonych mieszkaniach, popsuje się trochę skórzanych 
przedm iotów i być może niektóre metalowe, ale miasto 
będzie żywe. (d. n.).



—  104 —

całego państwa, jest dość różnolita. Oczywiście za 
ten  dział pracy nie my odpowiadamy, przynajmniej 
narazie. Musimy jednak czuwać za pośrednictw em  
naszych prezesów i naczelników, aby program  prze­
prowadzany przez organy wojskowe trzymał się ściśle 
ram przysposobienia wojskowego.

*

Ten stan jednak nie może nas zadowolić. Naszym 
celem musi być ułożenie i wprowadzenie w całej orga­
nizacji dostosow anego do żądań władz wojskowych, 
lecz własnego program u przysposobienia wojskowego, 
którego wykonanie musi w całości spoczywać w ręku 
organów sokolich. Naczelnicy lub przez nich zapro­
szeni pomocnicy, muszą wspólnie ująć całokształt 
pracy wewnętrznej sokolej, a więc i wychowanie fizy­
czne i przysposobienie wojskowe. Taki program  już 
częściowo istnieje; został on nawet przyjęty przez 
Związkowy W ydział W ychowania fizycznego i Przy­
sposobienia wojskowego, a zatw ierdzony przez P rze­
wodnictwo. W prowadzenie go w organizacji jest 
wstrzymane względami formalnemi, które wymagają 
zgody władz wojskowych.

*

Jednak  nie wolno nam zapominać, że do wyko­
nania tych programów musimy stworzyć całe zastępy 
własnych instruktorów. Zarówno w dziedzinie wycho­
wania fizycznego, jak niemniej w dziedzinie przy­
sposobienia wojskowego własnych instruktorów  nam 
brak. 1 choć może w dziedzinie wychowania fizycz­
nego ten brak nie jest tak dotkliwy, gdyż pracu­
jemy jeszcze zasobami przedwojennemi, to  w drugim 
dziale pracy sokolej, w przysposobieniu wojskowem, 
narazie nowych sił nie wytworzyliśmy, a w każdym 
razie jest ich znikomy procent. Ten stan przypisać 
należy pewnej niezaradności naszych Zarządów i pe­
wnemu konserwatyzmowi naszych urządzeń. Państwo 
polskie istnieje już ósmy rok, armja nasza należy do naj­
lepiej zorganizowanych instytucyj państwowych, mamy 
całe szeregi należycie ukwalifikowanych dzielnych ofi­
cerów i podoficerów rezerwy. Między nimi znalazłaby 
się wielka ilość chętnych do pracy społecznej, zwłasz­
cza w tak  dla nich i ponętnym  i przystępnym  dziale; 
owiani duchem miłości kraju, niezawodnie stanęliby 
w szeregach sokolich, aby przyczynić się do ogólnego 
dzieła dla dobra państw a i społeczeństwa. Ale niestety, 
musimy to powiedzieć, żeśmy w tym kierunku niewiele 
zdziałali; stoimy wciąż na stanowisku, że ludzie powinni 
do nas przyjść, a nie żebyśmy my ludzi odpowiednich 
zapraszali do naszego grona.

*

Tymczasem dowiadujemy się z nadesłanych spra­
wozdań, że nasze Zarządy zamiast pomnażać i umac­
niać szeregi pracowników w organizacji, zamiast pozy­
skiwać fachowych pracowników w dziedzinie przyspo- 
bienia wojskowego, drogi czas poświęcają na mniej 
pilne i zupełnie narazie niepożądane nowości. Silimy 
się na organizacyjne hieroglify, wypaczamy organiza­
cyjną prostolinijność naszej pracy przez stwarzanie 
jakichś niesamowitych władz, k tóre nikomu nie są 
potrzebne, a które muszą wprowadzać w szeregi nasze 
zamieszanie, niezadowolenie, a może w przyszłości 
i gorsze następstw a. Nie posądzam y nikogo o złą wolę 
ani chęć szkodzenia sprawie, dalecy jesteśm y od tego, 
ale jesteśm y pewni, że poczynania niektórych Zarzą­
dów Gniazd i O kręgów  nie były należycie przem y­
ślane, żeśmy się zbytnio dali porwać prądowi czasu 
i w skutek tego  zapomnieliśmy, że nie jesteśm y woj­
skiem, ale organizacją społeczną, m ającą różne inne 
rów norzędne i równie ważne cele do spełnienia, i to 
upoważnia nas do wytknięcia tych  poczynań tym, co 
już weszli na tę drogę i zw rócenia uwagi, aby z niej

zawrócili w imię dobra sprawy i idei sokolej, a prze­
strzeżenia tych, którzy o tem myślą lub zechcą innych 
naśladować. Mamy tu na myśli postanowienie i regu­
lamin uchwalony przez jeden z Zarządów O kręgow ych 
Dzielnicy Mazowieckiej, gdzie się urządzono całkiem 
prosto, tworząc dla sprawy przysposobienia wojsko­
wego w O kręgu nowy urząd, nieznany w Sokole, 
t. zw. Komendę z kom endantem  na czele, niezależną 
od naczelnika, znoszącą się wprost z prezesem , i pod­
komendnymi, odnoszącymi się w prost do kom endanta 
oraz tym podobne organizacyjne nonsensy szkodliwe 
i niedopuszczalne. Nie chcielibyśmy na razie rozwo­
dzić się długo nad szkodliwością takich zarządzeń 
i paradoksów  organizacyjnych; każdy dobry Sokół 
i obywatel zrozumie to  doskonale, ile złego mogą spro­
wadzić takie pomysły, gwoli zadowolenia ambicji jed ­
nostek, w rezultacie nie przynoszące sprawie korzyści. 
W ładze wojskowe tego  nie żądają, ba, nawet uważają 
za zbyteczne, a władze sokole takiego stanu sprawy 
tolerow ać nie mogą, bo wprowadza on zamęt w sze­
regi organizacyjne. W ięc poco te  niewczesne pom ysły? 
Czyż ów kom endant, jeżeli chce naprawdę sprawę 
przysposobienia wojskowego pchnąć naprzód w O kręgu, 
nie może tego robić, jako członek okręgowego wy­
działu wychowania fizycznego i przysposobienia woj­
skowego, wspólnie z naczelnikiem ? Twierdzimy, że tak 
być musi, jeżeli zważymy, że niema przysposobienia 
wojskowego bez wychowania fizycznego, i że wycho­
wanie fizyczne jest nieodłączną częścią przysposobie­
nia wojskowego, że te  dwa działy łączą się ściśle ze 
sobą rzeczowo, a przeto i osobowo muszą być złą­
czone. Choć oba te działy mogą i często muszą być 
prow adzone przez różne osoby, to  jednak organiza­
cyjnie muszą one łącznie pracować i wzajemnie się 
w pracy uzupełniać.

*

W  swoim czasie zwracaliśmy uwagę naszych Za­
rządów, że winny w swej pracy wewnętrznej, dążyć 
do rozszerzania wśród swych członków zamiłowania 
do strzelania do celu. Ma to  swoje podwójne zna­
czenie: daje zadowolenie osobiste i korzyść społeczną, 
uczy obchodzenia się z bronią i należytego jej użycia 
i przygotow uje człowieka na wypadek potrzeby, gdy 
państwo i naród zażąda od nas obrony przed nieprzy­
jacielem. Wskazywaliśmy, że Przewodnictwo Związku 
chętnie wypożyczy tym Gniazdom, które się zgłoszą, 
przyborów do strzelania w izbie. N iestety zbyt mało 
Gniazd skorzystało z tej zachęty; świadczy to, że Zarzą­
dom naszym łatwiej obmyśleć i przeprowadzić zabawę 
taneczną lub inną jakąś uroczystość, niż zabrać się do 
przeprow adzenia trw ałego działu pracy, przynoszącej 
widoczne korzyści nietylko członkom i społeczeństwu, 
ale nawet przy umiejętnem urządzeniu także kasie 
Towarzystwa.

Taki sam los spotyka także bibljotekę fachową 
wiedzy wojskowej, ofiarowywaną przez Przewodnictwo 
po zniżonej do 50 proc. cenie. Za 11 zł z przesyłką 
otrzymuje się bibljotekę, złożoną z dziełek, na pod­
stawie których można zapoznać się z najpotrzebniej- 
szemi urządzeniami wojskowemi, niezbędnem i dla każ­
dego, kandydata do służby wojskowej.

*

Rozpoczyna się sezon ćwiczeń polowych, zawo­
dów i tym podobnych przedsięwzięć, urządzanych 
przez naszą organizację a także przez organizacje po­
krewne, jak np. sportowe, w których członkowie nasi 
częstokroć uczestniczą; przeto podajem y do w iado­
mości, że M inisterstwo Spraw W ojskowych poczyniło 
kroki w sprawie uzyskania ulgowych przejazdów  dla 
zawodników i przewozu sprzętów na zawody. W  wy­
niku zabiegów Ministerstwo Kolei zawiadomiło, że przy­
znawanie ulgowego przewozu koni, łodzi, row erów
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szybow ców  i tp. sprzętu sportow ego na zawody spor­
tow e, igrzyska wojskowe, konkursy hippiczne, urzą­
dzane przez wojskowe kluby sportowe, s to w a rzy s ze n ia  
w o jsk o w o -w y c h o w a w c ze  oraz związki i towarzystwa 
sportowe, odbywać się będzie na podstawie indywi­
dualnych. podań, składanych w każdym poszczególnym  
wypadku do Ministerstwa Kolei; wprowadzenia o g ó l­
nej taryfy ■ ulgowej dla powyższych celów  nie uważa 
M inisterstwo za wskazane. Ministerstwo Spraw W oj­
skowych komunikuje nam równocześnie, że poczyniło  
starania w M inisterstwie Kolei, aby członkom przy­
sposobienia wojskow ego przyznano przy przejazdach 
na strzelnicę, zawody sportowe i święta p. w. prawo 
korzystania z wojskowych dokumentów podróży, upraw­
niających dó 50 proc. ulgi.

W reszcie podajemy do wiadomości ogółu Dru­
hów;, żę postanowieniem pana Ministra Spraw W oj­
skow ych został p. ppłk. Anatol Minkowski mianowany 
Naczelnikiem  W ydziału wychowania fizycznego i przy­
sposobienia w ojskow ego przy Departam encie 1 p ie­
choty Ministerstwa Spraw W ojskowych. W ydział ten  
jest najwyższą władzą w dziale organizacji p. w., a po­
nieważ na czele jego postawiono bliżej nam znanego  
i zasłużonego w tej dziedzinie p. ppłk, M inkowskiego 
na którego pracę patrzymy od szeregu lat, przeto 
musimy tylko wyrazić z tego powodu nasze najwyższe 
zadow olenie, a Panu Ppułkownikowi życzyć nadal jak 
najowocniejszych wyników pracy w dziedzinie tak 
przez niego ukochanej.

M. M aksyś.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
(D zieln ice K ra ko w ska , W ielkopolska , M a zo w iecka  i w e F ra n c ji)

S P R A W O Z D A N IE  Z PR A C Y  O K R . II-G O  D ZIELN IC Y  
K R A K O W SK IE J W R. 1925.

O kręg- II liczy G niazd 13 z ogólną liczbą dhów 683, dhiń 
185. m łodzieży m ęskiej 3Ó1, m łodzieży żeńsk ie j 142. Ć w iczy 
członków  zaledw ie 24% , członkiń zato  stosunkow o w ięcej bo 
56% . L iczba G niazd  pow iększyła się  o jedno, bowiem  zostało  
pow ołane do życia G niazdo M yszków, k tó re  istn ia ło  już w r. 1906, 
a  p o tem  zam arło . O becn ie  zaś liczy ono 34 członków  oraz  20 ch łop ­
ców i 10 dziew cząt, a p rzy tem  ma w szelk ie  pom yślne w arunki 
rozw oju. W iele  G niazd  nW  w ypłaca się z należnych sk ład ek . 
T łom aczy się  to  p rzew ażnie  niem ożnością • p łacen ia  z pow odu 
b ezro b o c ia  i d ługów , k tó re  poszczegó lne  G niazda obecn ie  sp ła ­
cają. Z zarządzen ia  D zielnicy K rakow skiej w ezw ano G niazda  
O k r. II na pocz. r. 1925 do reo rgan izacji p rzez  podzia ł człon­
ków 1) na czynnych, 2) sokole  drużyny połow ę, 3) w spierających , 
p łacących  ty lk o  sk ładk i. A czkolw iek  w ynika to  z sam ej ustaw y 
S oko ła  (§ 2 i 3) jednak  zarząd  uczynił to  w celu  sk łonienia 
G niazd do zap row adzenia  podziału  i planow ej c iąg łości p racy .

W  ten  sp o só b  G niazda były zm uszone n iejako  do z as ta n o ­
w ienia się  nad  w łasnym  stane-m i do w ejśc ia  na  d ro g ę  popraw y. 
N ie s te ty  połow a ty lko zaw iadom iła O k rę g  o dokonanej re o rg a ­
nizacji. W  L szem  p ó łroczu  ub. r. ro zp o czę to  w k ilku  G niazdach  
ćw iczenia w ojskow e, le c z  p rz ed  upływ em  p ó łrocza  ćw iczenia 
p rzerw ano , niew iadom o z jak ie j przyczyny. S p raw a  sp rzed aży  
udziałów  ,na Sokolnię w W arszaw ie  p rzed staw ia  się  n iezby t 
pom yślnie ty lko  jedno  G niazdo G rodziec  zakupiło  w szystk ie  
udziały, re sz ta  częściow o ty lko  lub w cale. W  ub. r. 2 G niazda 
O k r. II B ędzin i Sosnow iec , p rzy stąp iły  do  u rząd zen ia  boisk . 
R ok zeszły  był 20-tym  od chwili założenia  O k ręg u . O b ch o ­
dzono tę  roczn icę  o k resem  jubileuszow ym , trw ającym  od 6 w rz eś­
nia do 21 lis to p a d a  r. z. W  o k resie  tym  urządzano  zawody 
i w ieczorn ice . N a  zlocie doraźnym  obecni byli d e leg ac i D zielnicy 
K rakow sk ie j z p rezesem  dh R owińskim , k tó ry  ofiarow ał O k rę ­
gow i dyplom  uznania za 20-letn ią  p racę  sokolą ,

21 lis to p ad a  w siedzib ie  G niazda C zeladź, odbyła się w ie­
czorn ica  jub ileuszow a, na k tó re j byli obecni dh  w icep rezes D ziel­
nicy k rak . E. K ubalski, ś. p. dh Szczęsny R uciński i dh nacze l­
nik H oloubek , Z pow odu roku  jub ileuszow ego postanow iono 
g rom adzić  m aterja ły  do p am ię tn ika  O kręg u .

C IE SZ Y Ń SK I O K R Ę G  S O K O L I.
O k rę g  C ieszyńsk i liczył z końcem  1925 r. 13 G niazd, z tych  

jedno, G oczałkow ice, n ieczynne. O gó lna  liczba członków  s ta ­
nowi 1002 t. j.; 869 druhów  i 133 dhen. Ć w iczen ia  c ie lesne  u p ra ­
wia 247 dhów i 86 druhen . P ró cz  teg o  je s t 156 m łodzieży ćwi­
czącej, w tern 127 chłopców  i 29 dz iew cząt niżej 18 la t. O k rę g  
liczy 25 oddziałów  ćw iczących: w C ieszyn ie  3, B ielsku 3, D z ie ­
dz icach  6, S trum ien iu  2, P szczynie 2, C hybie  2, Skoczów  2, 
r e sz ta  G niazd po  jednym . P o za tem  w 6-eiu G niazdach  istn ia ły  
oddziały  p rzysp . w ojskow ego pod nazw ą hufców sokolich . W sz y st­
k ie hufce k o rzysta ły  z in stru k to ró w  w ojskow ych i sp rz ę tu  w oj­
skow ego. W obozach le tn ich  w zięło udzia ł 15 druhów .

W  O k rę g u  istn ie ją  3 sekc je  piłki nożnej, 1 tu ry sty czn a  
i k lub szerm ierczy . N a 13 G niazd je s t jedna  sa la  w łasna, 11 d z ie r­
żawionych, 1 boisko w łasne i 5 dzierżaw ionych, re sz ta  bo isk  nie 
p o siad a. T echn iczna  s tro n a  O k rę g u  spoczyw ała w ręk ach  O . W. 
W . F., w sk ład  k tó reg o  w chodzili dhow ie: Jan  M adej z C ieszyna, 
jako zas tęp cy  H . B oryczka z B ielska i G ola z Pszczyna, wszyscy 
naczeln icy  G niazd oraz kooptow ani druhow ie. O . W . W . F. na 
posiedzen iach ' załatw iał spraw y b ieżące  na tu ry  techn icznej i o rg a ­

nizacyjnej, uchw alał p ro jek ty  ćw iczeń zlotow ych i t. p. I-śza 
połow a roku  spraw ozdaw czego  upłynęła pod hasłem  I zlotu 
C h robrow sk iego  X O kr., k tó ry  odbył się  w B ielsku. C zas po 
zlocie pośw ięcono lustrac jom  Celem poznania  s to sunków  We 
w szystk ich  G niazdach. D okonano ogółem  18 lustracy j, z tych  
5 p rzedzlo tow yeh  re sz ta  pozló tow ych. M łody jeszcze  O k rę g  m a 
sw oje ujem ne i d o datn ie  strony . U jem ne—to  p rzedew szystk iem  
b ra k  w znacznej części naczeln ików  kw alifikow anych w zględnie 
z p ra k ty k ą  soko lą ; n iesp raw ne załatw ian ie  spraw  w ozn aczo ­
nym term in ie  w G niazdach  na czem  cierp i sp raw ność  całego  
O k ręg u ; w posied zen iach  O . W. W . F. b ra ło  udział zaledw ie 
50 p roc. naczelników , co ze w zględu na to , że w ielu je s t  nie- 
kw alifikow ahych nie w ystarcza , w reszc ie  id ea  P . W . je s t zam ało 
jeszcze  pogłębiona. Je ś li chodzi o cechy d o d a tn ie  to  O k rę g  
w ykazuje w iele sił żywotnych, zapału  i karności. Na uznanie 
zasługują  now opow stałe  G niazda, k tó re  dzięki energ ji z jaką  
wzięły się  do  p racy  w yprzedziły  w pogoni s ta re  i d o brze  już 
p ierzem  porosłe  Sokoły. O by  ty lko  nie zniżały lotu!

O K R Ę G  K O Ś C IA Ń S K I D ZIELN . W LK P.
Roczny W alny Z jazd  R ady O k ręg o w ej odbył się  w dniu 

14.111 b. r. w S trzeln icy  w K ościanie.
O b rad y  zagaił p re z e s  O k rę g u  druh  S t. Soborsk i, w ita jąc  

d e leg a tó w  i gości, o raz  p rzed staw ic ie li w ładz.
P o  odczytaniu  p ro tokółów  i kom unikatów  zarządu  w ybrano 

przew odniczącym  W alnego  Z ebran ia  d ru h a  s ta ro s tę  C eg ie łk ę .
Z kolei nastąp iły  spraw ozdan ia , z k tó ry ch  w ynika, że O k rę g  

w roku  ubiegłym  dość in tensyw nie  pracow ał. Liczy on 26 G niazd 
czynnych: 4 m iejskie, a  22 w iejsk ie; i 1200 członków , w czem  500 
członków  ćw iczących. W  roku  1925 założono 9 now ych G niazd 
w iejskich , k tó re  jeszcze  do Zw iązku nie należą . W  c iągu  roku  
lustrow ano  G niazda 3 zbiorow em  lustrac jam i a tak że  i po jedyńczo 
p rzez  spec ja lnych  lu stra to ró w . P ra c a  ośw iatow a w n iek tó ry ch  
G niazdach  sto i na  odpow iednim  poziom ie, zw łaszcza tam , gdzie 
czynny udzia ł w pracy  sokolej b ie rze  nauczycielstw o, w innych 
sp raw a  ku leje  z b rak u  p o p a rc ia  in te ligencji.

S k a rb n ik  m a w kasie  p ieniędzy niew iele, bo zaledw ie 
60 82 zł. T łum aczy się  to  tern, że O k rę g  sk ład a  się w p rzew a­
dze z G niazd w iejskich, a robotn icy  rolni, k tó rzy  dość  licznie 
do Sokoła  należą, zarab ia ją  ty le  tylko, że sk ład ek  ab so lu tn ie  
płacić nie m ogą. Z teg o  też  w zględu n iew szystk ie  G n iazda  m ogą 
abonow ać dw utygodnik  „Sokół”, co wpływa ujem nie na  rozwój 
o rgan izacji. A by tem u  zapobiec , ośw iadczy ł d ruh  s ta ro s ta  C e ­
g iełka , że p o s ta ra  się  o te  fundusze w kasie  pow iatu , gdyż jak 
stw ie rd z ił z zadow oleniem , o dkąd  Sokół zaczął się  rozw ijać na 
w siach, p rz es tę p s tw a  w pow iecie , znacznie zm alały i są bez 
porów nania mniej liczne, niż p rzed  wojną. Z lot okręgow y u rz ą ­
dzono w roku  ub ieg łym  w K rzywiniu. Brały w nim udzia ł p ra ­
wie w szystk ie  G niazda.

D alej b ra ł O k rę g  udział w zlocie dzielnicowym  w P o zn a­
niu, wysyłał p rzed staw ic ie li sw ych n a  każdy  z jazd dzielnicow y, 
jak  i naczeln ików  na kursy .

N ad  sp raw ozdaniam i w yw iązała się  o b sze rn a  dyskusja , k tó ra  
niezaw odnie wpłynie na usunięcie jeszcze  n iek tó ry ch  n iedom a­
gam  P o  w yczerpan iu  dyskusji udzielono zarządow i ab so lu to rjum  
za jego  trzy le tn ią  p racę  koło o rgan izacji i rozw oju O k ręg u .

Do now ego zarządu  w ybrano ponow nie u s tęp u jący ch  i kilku 
now ych dhów.

N a zakończen ie  w ygłosił poruczn ik  Je sio n ek , of. in strukcy j 
z P. K. U. K ościan, re fe ra t  „O  O rg an izac ji w o jsk o w o -w y ch o ­
w aw czej , nad  k tó rym  wyw iązała się  żywa dyskusja .

Z lo t okręgow y uchw alono u rządzić  w roku  bieżącym  
w K ościanie .
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zam knięta z dniem^;23.III. Lekcje ćwiczebne dla zawodników 
tych odbędą się na boisku Komp. O stricourt w O ignies w nastę­
pujące niedziele względnie wolne dni od zajęcia: 11-go kwietnia, 
1-go maja i 16-go maja o godzinie 10-tej rano. Dojazd koleją 
na stację Libercourt.

Celem współpracy z innemi organizacjami odbyto w tym 
samym dniu krótkie zebrania z przedstaw icielam i Zw. Ciężko- 
atletycznego, gdzie omówiono warunki współpracy i korzyści stąd 
wynikające dla rozwoju sportu względnie wychowania fizycznego 
we Francji. Przyjęto ustalenie definitywnego porozumienia na 
następnem  zebraniu.

Przyjęto w ciągu dalszym wniosek dha W. Sławińskiego co 
do powołania t. zw. Rady Wychowania Fizycznego, jak również 
przyjęto wnioski Dz. W. W. F. z dnia 21 b. m. odnoszące się 
do subwencji dla dha W oźniaka, miejsca Zlotu Dzielnicowego, 
podniesienia strawnego, zakupienia 2 zegarków do biegu dla 
Dz. W- W- F. i Zjazdu Rady Dzieln.

Zebranie Zarządu ustalono na sobotę przed Zjazdem Rady 
Dzielnicowej, t. j. 17-go kwietnia o godz. 6-tej wieczorem w H o­
telu Polskim w Lens. Obecność członków Komisji Rewizyjnej 
wymagana. Zawiadomić, zapomocą komunikatu w prasie.

Zjazd R ady D zielnicow ej, pow inien się  odbyć w obszernym  
lokalu  w L ens ze w zględu na w iększą  ilość d e leg a tó w  G niazd 
w myśl regu lam inu  Zw iązku.

Po w yszukaniu odnośnego  lokalu  na Z jazd p o dać  w p ra s ie  
m iejsce Z jazdu. D e legaci powinni p rzybyć na  Z jazd R ady D zie l­
nicow ej w ro g a ty w k ach  lub w raz ie  b ra k u  tych że  z odznaką 
sokolą  i leg itym acją , celem  ła tw ie jszeg o  poznania  ty ch że  p rzez  
dhów, n ieznających m iejsca  Z jazdu.

Po wyczerpaniu porządku dziennego odbyto zebranie z p rzed­
stawicielami Związku H arcerstw a Polskiego dhami: A. Drągow- 
skim, J. W iąckiem i J. Rozwadowskim, w czasie którego wyzna­
czono zasadnicze punkty porozumienia i dalszej współpracy. 
W razie nieporozumienia rozstrzyga sprawę Komisja Rozjemcza, 
składająca się z 5-ciu członków (2 z Dzielnicy, 2 ze Zw. H arc. 
i przewodniczący zaproszony przez obie Organizacje). W ptasie 
podano specjalny komunikat do wiadomości Zarządów Gniazd 
i Drużyn H arcerskich we Francji.

Za Przew odn ictw o  D zielnicy V Il-m ej we Francji:
W. Sław iński sek retarz . W. Porzucek  w z. prezesa.

S okola  drużyna g ry  foo tbalow ej p ie rw sze j polskiej 
we F ran c ji z L yonu.

P R O T O K Ó Ł
Zebrania Przewodnictwa D zielnicy Vll-mej z  dnia 28.111 b. r.

Obecni: I. viceprezes dh W. Porzucek, Woźniak, F r. Mu­
sielak, Hendrysiak, Nowakowski, Sławiński, Kowalczyk, U rba­
niak i W olski. Z gości: A. Banach i St. W inkler. U sprawie­
dliwieni d-howie- p rezes Grzona i Kasprzak.

Protokół z ostatniego zebrania Przewodnictwa przyjęto bez 
zmiany.

Uchwały, powzięte na ostatniem  zebraniu Przewodnictwa 
wypełnione z małemi zmianami, co do wyjazdów delegatów  Dziel­
nicy na Zjazdy Rad Okręgowych. Wyjazd delegatów  Dzielnicy 
miał miejsce do następujących O kręgów : I-go, Ii-go, V-go, VI-gó, 
VIlI-go i lX-go.

Liczba zawodników, zgłoszonych na Zlot Fr. Gimn. w Lyonie 
wynosi 24 z Okr.: I-go, Ii-go, VI-go i IX-go. R eszta O kręgów 
nie nadesłała zgłoszeń definitywnych. Lista zgłoszeń do Lyonu

K R O N I K A
(ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

ULGI W W OJSKU DLA C ZŁO NK ÓW  P. W.
Jak wiadomo, definitywne ustalenie ulg w służbie wojsko­

wej dla poborowych, którzy przeszli uprzednio przysposobienie 
wojskowe, nastąpi dopiero w rozporządzeniu wykonawczem Mini­
s tra  Spraw Wojskowych po ogłoszeniu Ustawy sejmowej o p. w. 
i w. f.

Ponieważ już dzisiaj jednak przybywa rokrocznie do wojska 
znaczna ilość członków p. w. i udzielenie im pewnych ulg staje 
się koniecznością, kilku d-ców OK na podstaw ie rozkazu Szefa 
Sztabu G eneralnego wydało we własnym zakresie rozkazy regu­
lujące stosowanie ulg dla tych, którzy już przed w stąpieniem do 
wojska dobrowolnie zaprawiali się w sztuce rycerskiej.

Między innemi d-ca O kręgu K orpusu w Krakowie wydał 
rozkaz, aby w stosunku do tych szeregowych, którzy przeszli 
przysposobienie wojskowe stosow ać następujące ulgi i ułatwienia:

1) wyróżnienie przed frontem oddziału zaraz po wcieleniu 
do wojska, jako tych, którzy przed powołaniem do służby myśleli
0 pracy wojskowej,

2) nie poruczanie im funkcji profesjonistów  pocztowych
1 ordynansów o ile sami nie okażą do tego  specjalnych chęci,

3) wyznaczenie na zastępców  komendantów izb,
4) udzielanie zezwoleń już w okresie rekruckim  na wycho­

dzenie z koszar po zajęciach do capstrzyku, jak również udzie­
lanie w niedziele i św ięta p rzepustek  na wyjazd w bliską okolicęj

5) udzielanie 1 — 3-dniowego urlopu na święto p. w. tego
rejonu pułkowego, z którego dany szeregowy pochodzi,

6) w razie czynienia bardzo dobrych postępów  w wyszko­
leniu i należytego sprawowania się, udzielać pochwały ustne
i pisemne przed frontem  oddziału, podkreślając przy te j sposob­
ności pracę danego szeregow ego na polu p. w.,

7) używanie jako pomocników instruktorów  przy wyszkole­
niu rekrutów ,

8) przyznanie pierw szeństw a w przyjmowaniu do szkoły
podoficerskiej,

9) w szkole podoficerskiej, w razie dobrych postępów, 
mianować po 2 miesiącach st. szeregowcem , a po ukończeniu 
szkoły—kapralem ,

10) komendanci PKU mają uwzględniać prośby członków 
p. w. odnośnie do wyboru broni i pułku w ramach obowiązują­
cych przepisów i rozdzielników.

Analogiczne ułatwienia i przywileje przyznał członkom p. w. 
również d-ca O kręgu Korpusu w Przem yślu i na tej drodze 
otrzym ał bardzo dobre wyniki.

Podobnych rozkazów należy oczekiwać od wszystkich innych 
d-ców obozów.

EGZAMINY.
Uchwałą Przewodnictwa Dzielnicy Śląskiej z dn. 13 stypznia 

ustalono term in następnych egzaminów na sokolich nauczycieli 
wychowania fizycznego. O dbędą się one 13 maja w Katowicach 
w gimnazjum paristwowem. Jeśli chodzi o wymagania, to  te  są 
następujące: z p raktyki—um iejętność przeprow adzenia lekcji me­
todycznej z objaśnieniem charakterystyki poszczególnych grup 
ćwiczebnych; z teorji: szczegółowa znajomość m aterjału ćwi­
czebnego i toku lekcyjnego dla dzieci, młodzieży i starszych 
oraz szczegółowa znajomość grom ad ćwiczebnych gr. III i IX; 
wreszcie znajomość lekkiej atletyki, g ier i zabaw ruchowych jak 
również anatomji i fizjologji.

GNIAZDO VI IM. BARTOSZA G ŁO W ACKIEGO 
W A R SZA W A -PR A G A .

W dniu 7.III. Zarząd G niazda VI doręczył dyplomy swoim 
członkom honorowym:

Generałowi Danielowi Konarzewskiemu 
„ Stefanowi Suszyńskiemu 

i Senatorowi Ignacemu Balińskiemu

NOW Y KLUB SPO R TO W Y  WE LW OW IE.
We Lwpwie został utworzony klub ciężkoatletyczny. Brak 

te j gałęzi sportu  dawał się tu taj dotkliw ie odczuwać. Nic też 
dziwnego, że w bardzo krótkim  czasie zaciągnęło się do klubu 
100 członków, których dziś jest znacznie więcej. Klub posiada 
trzy sekcje: zapaśniczą, dźwiganie ciężarów i bokserską. Zwłaszcza 
ta  ostatn ia cieszy się powodzeniem. Przeszkodą w ćwiczeniach 
jest tylko brak  odpowiedniego lokalu.
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S T A Ł E  A D R E S Y  I N U M E R Y  K O N T  W  P . K. O.
Przew odn ictw o  Zw.—  W arszaw a, S zopena  3, II p. N r k o n ta  5589 

te le fo n  66-80
Kom. Fin. d la  Bud. Sokolni „ „ „ „ 8551
P rzew odn ik  Gimn. „Sokół" i K om isja W ydaw nicza

W arszaw a, Szopena  3, II p. „ 3852
D rużyna  „   „ 10812
K om isja G o sp o d arcza  „ Nowy Św iat 40 „ 732
Przew odn ictw o  D ziel. M ałopolskiej — Lwów, Sokoła  7 

„ „ „ M azow ieck ie j—W arszaw a, K ru ­
cza  23 m. 5. N r ko n ta  10545

Przew odn ictw o  D ziel. K rakow skie j — K raków , W olska.
„ „ P o zn ańsk iej — Poznań, Z ielone O g ró d k i

P . K. O . 205211.
„ „ P o m o r s k i e j  — B y d g o s z c z ,  D w or­

cow a 31, b.
„ „ Ś ląsk ie j — K atow ice, D am ro ta  8.
„ „ W e F rancji, F r. G rzona, C a lonne-R icouart

10 rue  d e  L illers , P . d. C.
P rzew odn . Zw iązku Sokołów  P o lsk ich  w A m eryce 1001 B ingham  

ul. S. S. P it tsb u rg h , Pa.

K O M I S J A  G O S P O D A R C Z A  
Z W I Ą Z K U

zaopatrzona jest w następujące przedm ioty:

Ubrania ćwiczebne trykotowe przepisow e:

wielkość: 2 3 4 5 6

1. K oszulki b iałe  po Zł 3'80 4 '20 4'60 5 '—  5'40
2. Spodnie  d ług ie  „ „ 10'—  11'— 12'— 13'—  14.—
3. „ k ró tk ie  „ „ 3 '30 3'70 4 10 4'50 4'90

4. S a ty n a  karm azynow a na koszu le  . . . . 
„ p iaskow a na koszu le  polow e i na

4'20 m tr

podszew ki do m u n d u ró w ............................. 4 '20 sz t
5. Sukno na m undury z czyste j wełny . . 19'— »»

„ na czapki ......................................... 12'50
6. T aśm a do m undurów  w e łn ia n a . . . . 1'20
7. „ d la  d ruhen  do spódnic  . . . . 0 '40
8. C zap k i go tow e ......................................... 6 i 7‘— „
9. Sznury  do m undurów  z naram iennikam i i 75 4'75 n

10. G uziki do m undurów  skó rzan e  . . . 0 '09
11. S p in k i do koszul karm azynow ych . . 1'— y>
12. „ na  ag rafce  .........................................

Ż etony  pam iątkow e Z lotu  W arsz . 1921 r.
1'10 V

13. 0'50 «
14. Sokolik i na  s z p i l c e ......................................... 0'50 y>
15. Sokoliki na  z a k r ę t k ą ................................... 0'70 y>
16. K o kardk i do s o k o l i k ó w ............................. 0'35 n
17. P ió rk a  do czap ek  od 25 g r  do . . 1'50 n
18. T ab lice  k ro ju  m undurów  przep isow ych 1'— V
19. O d zn ak i d la  członków  p rzew ód. Z arz. Gn 1'— yt
20. O p ask i P re z e sa  i N acze ln ika  D zielnicy 4'50 »
21. „ >. O k rę g u 3'50 >»
22. „ „ ,, G niazda . 2'50
23. „ Vice P re z e sa  i N acze ln ik a  Gn. 2'50
24. „ P re z e sa  „ O k rę g u

i D zieln icy  . . . . . . . . . . . 2'50 D
25. K oszule  karm azynow e . . . . .  11'50 i 15'00 „
26. „ p o l o w e ...................................12'— i 14'— n
27. P asy  s k ó rz a n e . . . . . . . . . . 5 '50
28. Ż etony  Z lotu W arszaw sk iego  z r. 1925 1'— »
29. M etr galonu  sze ro k . 15 m m ....................... 2 '50 V
30. „ „ ,, 5 mm . . . . 1'50 y>

C eny rozum ieć należy  loco W arszaw a, bez  opakow ania.
P rzy  zam ów ieniach prosim y nadsy łać  50% zad a tk u , 

a  re sz ta  pobrana  zostan ie  za zaliczeniem  pocztow em . P ie ­
n iądze prosim y nadsy łać  na  konto  czekow e P . K. O . N r. 732.

P rosim y o dok ładne  i czy telne  podaw anie  sw oich a d re ­
sów, z w yszczególnieniem  poczty , ulicy i N -ru  dom u.

D R U H O W I E !  W  m aju w y jd z ie

Rocznik „Sokół Polski”
z a w i e r a j ą c y  b o g a t y  
m a t e r j a i :  i n f o r m a c y j n y .

Z a p i s u j c i e  s i ę  n a  l i s t ę  o d b i o r c ó w ,  
a  w y ś l e m y  p o  w y j ś c i u .  C e n a  u s t a ­
l o n a  b ę d z i e  p o  w y d r u k o w a n i u .

SKŁAD TOWARÓW GALANTERYJNYCH I NORYMBERSKICH
W ie lk i w y b ó r ia b o tó w , rę k a w ic z e k , w s tą ż e k , w o a le k , k o ro n e k , f a r ­
tu sz k ó w , h a f tó w , w y ro b ó w  w łó cz k o w y ch , w e łn ia n y c h , k o n fe k c j i d z ie ­

c in n e j, try k o ta ż y , b ie liz n y  d z ie c in n e j, d a m sk ie j i t .  p .
p o d  f irm ą

M A R J A G A Ł E C K A
W W A R S Z A W IE  

u l i c a  S - t o  K r ż y s k a  N r  S ,  w  p o b liż u  Noweg-o Ś w ia ta . 

CENY ST A Ł E , N ISK IE.

BACZNOŚĆ NACZELNICY!
N O W E  W Y D A N IE  

A L F R E D  H A M B U R G E R

Ć w i c z e n i a  z  o p o r e m  w s p o ł ć w i c z a c y e h
I. A . M ocowania wolne;

B. M ocowania przyboram i;
U. Ć w iczenia z oporem ;

III. Z apasy .
Wydanie II z illnstr. Cena 80 groszy.

S K Ł A D  W i l l  1 T 0 W A R Q W  K O L O N I A L N Y C H
SIMON i STECKI

w Warszawie, KraK. Przedm. 38. Tel. 4-18.
C Z ŁO N K O M  T O W . „S O K Ó Ł " 10% R A B A TU . 

SKŁAD PAPIERU I MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH

S. U N G E R
WARSZAWA 

W spólna 24  (w ejście  z b ram y) Tel. 4 -6 2 .
P O L E C A : T ek tu ry , pap ie ry  pakow e, kancelary jne, listow e, 
k o p erty , zeszyty, bru ljony , b ry sto le , p a p e te r je , szp ag at 

o raz  w szelk ie  p rzy b o ry  szko lne  i b iurow e.
C E NY  N ISK IE . CENY N ISK IE .

ZAO PATRUJ CIE  SIĘ 
W  Z W I Ą Z K O W Ą  
O D Z N A K Ę  SO KO LA

K t ó r ą  K a ż d y  s t a ł y  c z ł o n e K  
„ S o K o ł a ” n o s i ć  p o w i n i e n .

W arunKi otrzym ania b y ły  
p od an e poprzednio .
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W  W I E L K I M  W Y B O R Z E
P O L E C A

K a z im ie r z  PIETR ZAK
W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  119.

i<* & D la d r u h ó w  i d r u h e n  u stę p stw o  10%.

M A G A Z Y N  B Ł A WA T N Y

K. A N T K O W S K I  i SM
W A R S Z A W A  

Al.  J E R O Z O L I M S K I E  Nr  7 
RÓG BRACKIEJ.

DRUHOWIE!
Żądajcie Karmelków i czekolady 

F A B R Y K I

DRUHA Cz. Twarowskiego
W A R S Z A W A  

C h ł o d n a  3 6  t e l .  7 2 - 7 5 .

KLAMRY DO RASÓW
POLEGA

d r u h  S. LIPCZYŃSKI
MARSZAŁKOWSKA 149

w cen ie:  a żu ro w e  po zł 15 (z p o d ­
kładką);  wytłaczone po zł 10.

Fr. P. P I E K A R S K I
W  W A R S Z A W I E ,  
K R A I L - P R Z E D M .  6 2 .

Poleca książki do nabożeństwa, figury 
św ię ty c h  i p rzed m io ty  kośc ie lne.

D R U H O W I E !  Lato się zbliża, każdy posiada­
jący aparat lub chcący go nabyć niechaj pamięta, że

K a z i m i e r z  BORKOWSKI
CZŁONEK II GNIAZDA w W A R S Z A W I E

w  W A R S Z A W I E ,  N O W Y  Ś W I A T  55 .

P o s i a d a  i o d w r o t n i e  wysyła 
wszelkie artykuły fotograficzne.

U T R W A L A JM Y  PR ZEJA W Y  ŻYCIA SO K O L E G O !

REKORD
P O L S K I

POW INIEN B Y Ć  U STA ­
NAW IANY PRZEZ PO L ­
SKIEGO S P O R T O W C A  
TYLKO PRZY POM OCY 
P O L S K I C H  A R T Y K U ­
Ł Ó W  S P O R T O W Y C H .

Żądajcie A rtyk u łów :
GIMNASTYCZNYCH 

LEK K O - A T L E T Y C Z N Y C H  
S P O R T O W Y C H

NAJSTARSZEJ W  K RA JU W Y T W Ó R N I

W. SZYMBORSKI i S=
WARSZAWA BIELAŃSKA 5.

TELEFON 298.38.

DLA GNIAZD SO K O LICH  SPECJALNE WARUNKI.
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